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LETNIE 

MIESZKA!IA 
w Ma,'ysieńku, przy Sta.cyi Drogi Żelaznej 
p O raj. Mieszkania wyg·odne; rzeczne ką-
piele obok. Oeny przystępne. (2- -l) 

o wpływie szkoły 
na wzrok. 

(pod/u g D-r Ga/ęzowskiego ). 

Szkoła wywiera bardzo ważny wpływ 
na powstawanie krótkowzroczności i innych 
cierpień oczu. 

W szkołach i wogóle we wszystkich 
zakładach, gdzie się pracuje nad przedmio
tami, będącemi w blizkości, a co głównie 
ma miejsce przy pisaniu i czytaniu, wzrok, 
a zwłaszcza akomodacyj a znajduje się w 
stanie ciągłego wysiłku . Bywa on szcze
gólniej znacznym u osób obarczonych dzie
dzicznie wadą wzrokową, a co z czasem 
prowadzi do krótkowzroczności. Ogólny 
stan zdrowia, słaba budowa-ciała, niedokrwi
stość wpływają również na rozwinięcie się 
tei wady wzrokowej, zwłaszcza u młodych 
dzieci, gdy je po przebytej ehorobie zbyt 
wcześnie zaprząuz do mozolnej pracy. 

Hygiena wzroku w szkołach powinna być 
jaknajściślej przestrzeganą. Wszystko wy
konywa się przy pomocy wzroku-i wzrok 
prawie bezustannie jest tu W naprężeniu . 

Nie zgadzamy się na zdanie innych le
karzy, utrzymujących, że szkoła jest bez
warunkowo sprawczynią krótkowzroczno
~ci, i że ta rozwija się u uczniów stopnio
wo i nieuchronnie, w miarę przechodzenia 
z klasy do klasy. Do takiego rozwoju po
trzebne są pewne warunki. Krótkowzroczność 
rzadko rozwija się w oku normalnie zbu
dowanem, lecz w takiem, które przedsta
wia skłonność do tej wady, i dlatego na
leży oczy ucznia postawić w takich wa
runkach hygienicznycb, aby jaknajmniej 
cierpiały. 

Oświetlenie sal w szkołach powinno być 
względnie jaknajsilniejszem, gdyż lliedo
stateczne pociąga za sobą wysiłek w a
komodacyi i zbieżności wzroku. 

Z drugiej znowu strony, światło nie po
winno być zbyt silnem, aby nie raziło 
wzroku, wpadając z boku albo z dołu, jak 
to ma miejsce, gdy okna dochodzą do sa
mej podłogi. Rolety, markizy, szyhy mato
we, mury niezbyt jasno malowane, pozwa
lają zmniejs.zyć zbyt wielkie natężenie świa
tła stosowme do potrzeby, czasu, pory ro
ku i położenia sali. 

Niezbędną j est rzeczą , aby sala była w 
całej rozciągłości oświetloną równomiernie 
t. j. aby uczniowie pomieszczeni w głębi 
otrzymywali tyle światła , ile go mają sie
dzący przy oknach. Większość hygienistów 
zgadza się na oświetlenie j ednostronne, z 
lewej strony, albowiem przy pisaniu ci eń 
ręki zasłaniałby powierzchnię papieru, gdy
by światło przybywało ze strony prawej. 

Gdy ~wiatło z j ednej strony nie jest wy
starczającem, wówczas można uciec się do 
dwustronnego oświetlenia. Urządzanie okien 
za ławkami nie byłoby wprawdzie szkodli
wem dla uczniów, ale pamiętać należy ró
wnież i o wzroku nauczycieli, który mógłby 
na takiem urządzeniu cierpieć. 

Przy dwustronnem oświetleniu, okna po 
stronie lewej powinny być znacznie wię
ksze, niż po prawej. 

Oświetlenie z góry, przez dach, dostarcza 
bardzo wielkiej ilości światła i powinno 
być stosowane w szkołach rysunkowych, 
pracowniach malarskich, w zakładach fa
brycznych oraz tam, gdzie z powodu zby
tniej blizkości domów sąsiednich nie mo
żna zwykłym sposobem wpuścić dostate
cznej ilości światła. 

Staranu się wynaleźć stosuuek, jaki za
chować należy między wielkością i ilością 
okien a rozmiarami sali. Gdy oświetlenie 
jest dostateczne, wówczas można z łatwo
ścią czytać w najodleglejszych miejscach 
od okien drohne nawet pismo w odległości 
33 centymetrów od oka. Ale jest to możli
we tylko wtedy, jeżeli domy sąsiednie 
znajdują się w stosownej odległości od 
szkoły t. j. przynajmniej dwa razy tak 
daleko, jak są wysokie. Przy budowaniu 
nowych gmachów należy okoliczność tę ko
niecznie mieć na względzie, a gdy jej za
dosyć uczynić nie można, wypada klasy 
koniecznie pomieszczać na wyższych pię
trach. 

:Mówiąc o wpływie szkoły na wzrok, nie
podobna nie wspomnieć choć kilku słowa
mi o ksiąikach. Powinny one odpowiadać 
następnym warunkom: 1°) mają być dru
kowane na białym papierze z lekkim od
cieniem żółtawym; 2°) wiersze nie powin
ny być dłuższe nad 7 do 8 centymetrów, 
dla zmniejszenia, o ile możllo~ci, ruchów o
czu; 3°) litery powinny być duże i niezbyt 
skupioue, tak, aby miały dostateczną mię
dzy sobą odległość; na l centymetr przy
padać ma nie więcej nad 7 liter. Książka, 
której osoba, mająca dobry wzrok, nie mo
że czytać przy oświetleniu Hwiecą na 1 
metr, w odległości 80 centymetrów, powin
na być uczącej się młodzieży wzbronioną. 
To samo stosuje się do atlasów, które w po-

wyższych warunkach powinny być dla nor
malnego wzroku czytelne w odległoHci 40 
centymetrów. Druki na ścianach i mapy 
powinny być czytelnemi czcionkami odbi
jane, j ednakowemi we wszystkich punktach. 

Litery niemieckie, podobne jedne do dru
gich, są trudno-czytelne; być może, że oko
licznoŚĆ ta sprawia, iż tylu Niemców nosi 
binokle ... 

Pisanie sprawiać może, iż dzieci. przy
bierają niewłaściwe ułożenie ciała i instyn
ktownie przechylają głowę w stronę lewą, 
skutkiem czego następuje skrzywienie krę
gosłupa, a prócz tego, skutkiem ucisku żył 
i tętnic szyjowych, powstają zaburzenia 
w krążeniu wewnątrzgałkowem, zkąd roz
wija sie czesto krótkowzroczność. Dzieci 
powinny pisać i czytać w odległości 25 al
bo 33 centymetrów. W tym celu powinny 
być w szkołach stoły i ławki odpowiednio 
urzadzone. 

00 do wzroku uczniów, gdy zauważono, 
że który z nich przy czytaniu i pisaniu 
przybiera wadliwą pozycyją, gdy zwraca
nie na to uwagi nie skutkuje, gdy dziecko 
nie może widzieć, co się pisze lub rysuje 
na tablicy, gdy zaczyna zezować i t. p.
nie należy go karać: uczeń taki dotknięty 
jest niewątpliwie wadą wzroku i potrzeba 
udać się do lekarza w celu przedsięwzię
cia stosownych środków. Zresztą ws/'yscy 
uczniowie, wstępujący do szkół, powinni 
przedsta wić świadectwa o stanie wzroku. 
Przy ich pomocy lekarze szkolni mogliby 
z samego początku zaradzić złemu, udzie
lając nauczycielom właściwych wskazówek. 
I tak, przedewszystkiem uczniowie posiada
jący słaby wzrok powinni być pomieszcza
ni w najbliższych ławkach od tablicy, ci 
zaś, którzy posiadają prawidłowy-w dal
szych. 

Wreszcie krótkowzroczni powinni bez
warunkowo nosić okulary. Istnieje pod tym 
względem pomiędzy publicznością, a nawet 
pomiędzy niektórymi lekarzami, przesąd, 
aby noszenie okularów odwlekać na jak
naj dłuższy przeciąg czasu, albo, żeby je 
tylko noszono, gdy iclzie o patrzenie z od
ległości; tymczasem dla ludzi, posiadających 
wzrok krótki, są one niezbędne. Jest to 
jeden z najważniejszych środków zapobie
gających stopniowemu rozwijaniu się kró
tkowzroczności i dalszemu rozwojowi kom
plikacyi. Przesąd pod tym względem jest 
ogólnie zakorzeniony. Starać się potrzeba 
wszelkiemi siłami go wytępić, gdyż tylko 
tego rodzaju leczenie (jak nazwać można 
noszenie dobrze dobranych okularów) mo
że zapobiedz rozwijaniu się złego nadal. 
W razie nieznacznej krótkowzroczności, bez 
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atygmatyzmu" gdy możność pracowania o
granicza się na trzymaniu książki lub ka
jetu w odległości 20 i 25 centymetrów, no
szenie okularów jest zbyteczne, a ograni
czać się można jedynie na binoklach, które 
nakłada się w razie potrzeby czytania na 
tablicy. 

Uczniowie dotknięci wadą wzroku mają 
być peryjodycznie badani przez lekarza, 
który przekonać się powinien: czy szkła 
noszone przez dzieci są właściwemi. 

Bardzo często słyszymy utyskiwania, iż 
wzrok osłabł skutkiem światła gazowego. 
Według d-ra Gałęzowskiego, nie należy o
skarżać rodzaju światła, lecz sposób jego 
pomieszczenia. Gaz nie jest światłem szko
dzącem wzrokowi, gdy jest dobrze umiesz
czony; potrzeba jednakże przyznać, że w 
wielu zakładach pomieszczenie jego jest wa
dliwe. 

U nas w szkołach lekcy je odbywają się 
prawie wyłącznie przy oświetleniu dzien
nem. Uczniowie jedynie w domu pracują 
wieczorami przy oświetleniu sztucznem. 

Otóż zachodzi pytanie: czy w pokoju, w 
którym pracuje naraz kilku lub kilkunastu 
uczni, należy oświecać cały pokój, czy też 
tylko ściśle te miejsca, w których się pra
ca odbywa. Ponieważ chodzi o jak naj
lepsze oświetlenie pola, na któl'em się pra
cuje, tern samem nie należy dbać o resztę 
pokoju. W tym celu lampa powinna być 
zawieszoną na 30 do 40 centymetrów po 
nad stołem i opatrzona daszkiem o dużym 
promieniu: w ten sposób wszystko światło 
pada na książkę lub kajet i oczy są ochro
nione od blasku światła. Tymczasem w 
zakładach światło pomieszczają wysoko, 
na metr lub nawet dwa ponad polem pra
cy, tak, że cały pokój, albo sala jest do
statecznie oświetloną, a pole pracy bardzo 
źle. Ztąd pozycyj e ciała pochylone, wy
siłki w akomodacyi i różnego rodzaju 
zapalenia oczu. Zarzucono sposobowi o
świetlenia dora Gałęzowskiego, że będąc 
blizko oczu, rozgrzewa je zbytnio: uniknąć 
tego można przy pomocy urządzenia, odpro
wadzającego ciepło, a co jednocześnie sta
nowi doskonałą wentylacyję. 

D-I' Józef Starkm:m. 

Z Sosnowca, 
(Kol'esponde lloyja "Tygodnia"). 

W kwestyi mieszkań. 

Następujący fakt posłużyć może jako cha
rakterystyczna i nader wymowna ilustra
cyja pewnych stosunków naszych. 

Przed niedawnym czasem, wszem wobec 
i każdemu z osobna wiadomem było, iż 
Akcyjne Towarzystwo kopalń i zakładów 
hutniczych sosnowickicb pragnie przenieść 
znajdujące się dotychczas w Katowicach 
swe główne biuro centralne do Sosnowca, 
i w tym celu rozpoczęło pertraktacyj e o 
kupno jednego z większych u nas domów 
prywatnych. Wobec tej wieści wielu wła
ścicieli miejscowych poczęło swym lokato
rom na wyścigi do niemożliwych granic 
podnosić i tak już wysokie komorne, uspra
wiedliwiając swoje postępowanie w ten 
sposób, że owa nagła zwyżka została wy
wołaną wieścią o rychłym przyjeździe na 
stałe do Sosnowca wielu wyższych i niż
szych urzędników nowego Towarzystwa, 
co spowodowało znaczne natychmiastowe 
zapotrzebowanie dla nich mieszkań odpo
wiednich, za wszelką cenę. Tymczasem 
Towarzystwo Akcyjne zaniechało obecnie 
knpna domu, gdyż warunki były nazbyt 
wygórowane, a wygody tych lokali redu
kowały się do zera. Zarząd z tego powo
du nosi się z zamiarem wybudowania kil
ku własnych gmachów z Zagórzu; podnie
sione jednakowoż niepomiernie ceny miesz
kań utrzymały się w swej ba:jecznej wy
sokości! Nowych domów stawiać nie wolno, 
a ludność szybko wzrasta; właściciele prze-
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to domów, pozbawionych nawet najelemen
tarniejszych wygód, nie mówiąc już o skrom
nym chociażby komforcie, są panami życia 
i śmierci tutejszych mieszkańców, którym 
dowolnie dyktują warunki. Konia z rzę
dem można ofiarować temu, kto oduajdzie 
takiego sosnowickiego gospodarza, kt6ry
by kosztem własnym i z własnej iuicyja
tywy poczuwał się do obowiązku odnowie
nia mieszkania swemu, choćby kilkunasto
letniemu lokatorowi, lub zaniechał syste
matycznego podnoszenia komornego ad li
bitum! 
Łatwo więc sobie wyobrazić, z jakiemi 

ogromnemi przykrościami i kłopotami po
łączone jest u nas wynajmowanie mieszkań 
nawet dla ludzi klasy zamożniejszej, pomi
jając już mieszkańców uboższych. A gdzie ci 
ostatni się mieszczą? Jest to bardzo ciekawe, 
ale i nader smutne zarazem. Bieda, jak 
wszędzie tak i u nas, szuka schronienia 
po strychach, brudnych a wstrętnych norach, 
wilgotnych su terenach, w budkach mozol
nie z kilkunastu desek skleconych, lub też
co już jest właściwością wyłącznie sosno
wicką, wobec faktycznego braku innego 
pomieszczenia - w okropnie popsutych i 
od dawien dawna z użytku wycofanych 
wagonach kolejowych, czy też byłych klat
kach menażeryjnych; brak nam do komple
tu tylko ... beczek dyjogenesowych! Proszę 
nie zapominać, że w takim "lokalu" mie
ści się nierzadko, oprócz kilku członków 
rodziny, jeszcze i sklepik z wiktuałami, 
warsztat, lub odbywa się sprzedaż mięsa, 
ogrodowizny i serów. Lepiej rzucić zasło
nę na panujące tu warunki sanitarne, 
gdyż wszelkie rady, wskazówki, projekty 
byłyby w danym wypadku już nietylko 
czczym frazesem, ale nawet zakrawałyby na 
ironiję. A dzieją się tu rzeczy, o których 
się i nie śniło... hygienistom; dopiero z 
chwilą zamiany Sosnowca na miasto dały
by się te rany leczyć i zabliźniać. 

Czyżby i szanownej Dyrekcyi drogi 
żel. Warsz.-Wied. nie śniło się o potrze
bie nieodzownej wykonania swych da
wnych projektów budowy gmachów mie
szkalnych dla swych sosnowickich oficy
jalist6w? Ponieważ dotychczasowe domy 
familijne bezwarunkowo nie wystarczają 
na potrzeby tak znacznej liczby urzędni
ków miejscowych, przeto wielu zmuszo
nych jest do wynajmowania dla sie
bie i swych rodzin mieszkań w domach pry
watnych, z uszczerbkiem dla swego skrom
nego budżetu. Ba! nawet sama Dyrekcyja 
W.-W. dzierżawi większą część jednego z 
domów prywatnych, ze szkodą, niczem 
nie zastąpioną dla ogółu mieszkańców. 
Wiemy bardzo dobrze, że nie od dziś są 
już przygotowane plany na budowę dwóch 
większych gmachów familijnych, oraz ob
szernej sali noclegowej dla urzędników dro
gi wiedeńskiej; w tym celu są już podo
bno wyznaczone dość znaczne sumy. "Bis 
dat, qui cito dat"-co w dowolnym prze
kładzie na tle sosnowickiem, brzmieć po
winno: podwójnie daje ten, kto natychmia
stowo przystąpi do budowania u nas do-
mów. -

Jeżeli stałych mieszkańców spotyka nie
ustanna bieda z mieszkaniami, to nie le
piej się dzieje z przyjezdnymi. Mamy tu 
wprawdzie aż dwa hotele, Warszawski i 
Poznański, ale żal się Boże, jakie tam po
rządki, a raczej nieporządki panują: ani 
zbytnią czystością, ani usługą odpowiednią 
się nie zalecają, a na dobitek, dla uczciwej 
kobiety jest tam przystęp wprost niemoże
bny, gdyż każdy bezstronny przyzna, że 
sąsiedztwo z wyuzdanemi damulkami pu
blicznemi, kt6re w pewnych numerach go
spodarzą, jak szare gęsi po błocie, arcy
przyjemnem być nie może. Egzystują tu 
również tak zwane "chambres garnies" , lecz 
o tym "Ryczywole, zamilczeć wolę" ponie
waż rozlegające się w tym gmachu śpiewy 
zbytnio podkasanej i zaszarganej muzy za
głuszyłyby mój protest. 
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Tak się działo u nas przed laty; tak też 
w dalszym ciągu i dziś się dziej e. N a tej 
podstawie możemy przyjść do smutnego 
wniosku, że u nas "nic się nie zmieniło, 
tylko ku niechlujstwu bardziej pochyliło". 
Prawdziwą przyjemność sprawiłby mi ten, 
ktoby protestując przeciw powyższym poglą
dom, faktami udowodnić zechciał, że się 
mylę i nazbyt pesymistycznie zapatruję na 
niektóre stosunki i stosuneczki sosnowickie. 

A. X-ski. 

o upadłościach i bankructwach. 
napisał Stani.słavv Eełza. Tom r. 

Kraków i 'Warszawa 1891 r. 

Mamy przed sobą początek pracy, zakreślonej 
na szerszy zakrój, a zatem przedstawiającej rzad
kie w obecnych czasach zjawisko w dziedzinie 
naszej literatury prawnej. Praca ta ma za przedmiot 
wykład księgi III obowiązującego u nas kodeksu 
handlowego. Tom niniejszy obejmuje materyjał, 
zawarty wart. 437-485 pomienionego kodeksu, z 
czego wnosić należy, że całość składać się będzie 
z czterech, a co najmniej, z trzech tomów. 
Idąc w porządku kodeksowym, autor zaczyna 

od określenia pojęć upadłości i bankructwa, za 
pierwszą słusznie uważając nie chwilowe zawie
szenie, ale stanowcze zaprzestanie płacenia dłu
gów przez handlującego, i to długów hllqdlQwych. 
Bankructwem zaś jest spowodowanie zaprzestania 
wypłat z winy samego handlującego, mianowicie 
przez jego nieostrożność (bankructwo proste) i przez 
złą wolę (bankructwo podstępne). 

Dalej jest szczegółowo wylożony obowiązek u
padłego, tyczący się zawiadomienia sądu o zaprze
staniu wypłat. Powoduje to ogłoszenie upadłości 
przez sąd. Tu byłoby odpowiednie miejsce dla 
wskazania i innych sposobów uzyskania takiego 
wyroku sądu, ale idąc za artykułami prawa, autor 
odkłada tę kwestyję na później i zajmuje się 
określeniem początku upadłości, co jest rzeczą 
niezmiernej wagi dla wierzycieli. - Następnie 
znajdujemy rozbiór skutków wyroku sądu, ogło
szającego upadlość, z których główne są: utra
ta przez upadłego prawa zarządu swym mają

tkiem, unieważuienie darowizn nieruchomości i 
hypotek ustanowionych na 10 dni przed ogłosze
niem upadłości, oraz mozność uniewaznienia wszel
kich innych aktów i zobowiązalI cywilnych upa
dłego, sporządzonych w tymże czasie, jeśli mają 
cechy podstępu, co zaś (10 zobowiązań haudlowych 
z tego okresu, to podstęp ze strony upadłego do
mniemywa się w nich, a kwestyj a może być tylko 
co do osób trzecich, wchodzących z nim w umowę. 
Wreszcie do skutków upadłości należy natychmia
stowa wymagalność wszelkich długów cywilnych 
i handlowych. 
Następuje rozbiór części składowych wyroku, o

głaszającego upadłość, zaczynając od opieczętowa
nia majątku upadłego, przyczem znajdujemy szcze
gółowe wskazówki o sposobie wykouania tego roz
porządzenia. Pozostałe części składowe wyroku 
takiego są: oznaczenie początku upadłości, miano
wanie kuratorów dla tymczasowego zarządu ma
są i dla czynności zmiel'zających ku ujawnieniu 
stanu upadłości przez ułożenie bilansu i wezwanie 
wierzycieli do zgłoszenia się dla wyboru kandy
datów na syndyków, czyli przedstawicieli zbioro
wego interesu tychże wierzycieli,-następnie mia
nowanie sędziego-komisarza dla dozoru nad dzia
łaniami kuratorów, wreszcie zabezpieczenie sta
wiennictwa upadłego przez zamkuięcie go w are
szcie dłużników, lub przez oddanie go pod dozór 
policyjny. Reszta tomu jest poświęcona szczegóło
wemu wykazaniu praw i obowiązków kuratorów i 
sędziego komisarza, wskazaniu sposobu przejścia 
zarządu od kurato ,'ów do syndyków tymczasowych, 
które to przej ście kończy pierwszą fazę postępo
wania upadłościowego. 

Z powyższego wyliczenia widzimy, jak wielkie 
bogactwo treści mieści się w tem dziele. Nie tu 
miejsce na szczegółowy rozbiór poglądó\\" autora. 
W ogólności tylko zauważyć należy, że autor uza
sadnia swe zdauia gruntownie i logicznie, opiera
jąc się przytem głównie na motywach urzędowych 
kodeksu handlowego. Zarzucić wypada rozpatry
wanie przepisów kodeksu handlowego w zupełnem 
odosobnieniu od wszelkich innyc.h przepisów pra
wa obowiązującego 11 nas, co jednakże mogło by 
niejednokrotnie wpłynąć na rozstrzygnięcie wąt
pliwego pytania. Jako pl'Zykład można przy
toczyć pytanie, czy opieczętowanemi być winny 
meble, słuzące do uzytku upadłego i jego l'odzi
ny? Pytanie to jest rozstrzygnięte przecząco, 
a jedynem uzasadnienfem tej odpowiedzi są wzglę
dy ludzkości.-Tymczasem wart. 973 Ust. Post. 
Cyw. znajdujemy całą kategoryję przedmiotów, 
które nie mają być zajęte ani sprzedane za długi; 
nie ulega więc wątpliwości, że nie ulegają też 
sprzedaży na rzecz masy upadłości, a opieczęto
wanie ich nie miałoby celu. Wyjątek tu sta
nowią papiery upadłego, które al·t. 451 wyraźnie 
nakazuje opieczętowall, a które następnie, po przej
rzeniu ich i przekonaniu się, że dla masy upadło
ści znaczenia mieć nie mogą, jako tyczące się o
sobistych i familijnych jego interesów, winny mu 
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być zwrócone stosownie do ust. 6 art. 973 Ust. 
Post. Cyw. 

Jako niezwykłą zaletę w poważnem dziele, 
traktującem przedmiot ściśle naukowo, musimy 
podnieść niezmierną jasność i prostotę wykładu, 
połączoną poniekąd nawet z pewną barwnością 
wysłowienia się. Czyni to dzieło p. Bełzy zajmu
jącem nawet dla niespecyjalisty·-w pewnym sto
pniu nawet, rzec można, popularnem. Dlatego za
znajomienie się z niem polecamy usilnie kupcom 
i przemysłowcom naszym. Nie nauczą się z nie
go, jak się upadłości ustrzedz, bo to nie jest przed
miotem traktatu prawnego, ale zaczerpną wiele 
cennych wiadomO!lci o służących im prawach w 
charakterze wierzycieli masy upadłości i o sposo
bach należytej ochrony swych interesów, nieje
dnokrotnie narażonych na niebezpieczeństwo przez 
upadłość lub bankructwo osób, z któremi weazli 
w stosunki handlowe. S. S. 

Z Miasta i Okolic. 

- Eg~"'lJłina przedwakacyjne trwać 
będą w tym roku w miejscowem gimna
zyjum: w klasie wstępnej od d. 1 do 8 
czerwca, w I i II od 29 maja do 6 czer
wca, w III-ej od 29 maja do 7 czerwca, w 
IV od d. 22 maja do 17 czerwca, w V od 
29 maja do 12 czerwca, w VI od 22 ma
ja do 17 czerwca, w VII od 2 do 17 czer
wca; w ósmej zaś od 22 maja do 18 czer
wca. W tej ostatniej klasie egzamina piś
mienne z ruskiego, łaciny, greki i mate
matyki będą w d.d. 22, 23, 25, 26, i 29 
maja, ustne zaś z religii, historyi, matema
tyki, języków nowożytnych, łaciny i greki 
w d.d. 2, 8, 12, 13, 16 i 18 czerwca. 

- Vczniowie h ln.y óJJmej pi
sali wypracowanie z języka ruskiego na 
patent dojrzałości na temat: "Znaczenie kla
sztorów w Rosyi". 

- Egzwmina do klaM!1 ~ glm
ntl~'Y.j ·unł. Dyrektor gimnazyjum męz
kiego w Piotrkowie ogłosił w "Gub. Wied.", 
że egzami.na do kI. I rozpoczną się 20 maja 
(1 czerwca). 

- fi? lód~kie'llł, glłHllazyjum 
męzl'·iem. Jednocześnie z egzaminami 
przejściowemi w tutejszem gimnazyjum 
męzkiem odbywać się będą egzamina wstę
pne do pierwszych trzech klas, a mianowi
cie: w dniu 26 maja do klasy III, w dniu 
29 maja do klasy II, :t 6-go czerwca do 
klasy I. Egzamina do klasy wstępnej od
bywać się będą po wakacyjach letnich. 

-- PifJtrlwwsh'i okręg fab,'y
czny "Peterb. wiedom. " słyszały, że przed
stawienie co do utworzenia oddzielnego 
okręgu fabrycznego piotrkowskiego jest 
zatwierdzoue. W myśl tego liczba inspe
ktorów fabrycznych w Królestwie Polskiem 
powiększy się o pięciu nowych inspekto
rów. 

- S"uP~J żel(l,zne. drążone wewnątrz 
do latarń, zakładają w mieście. Gdyby 
więc magistrat zdecydował się kiedy za
prowadzić u nas oświetlenie gazowe, zada
nie to będzie już ułatwione o tyle, że nie 
potrzeba już będzie zmieniać słupów. 

,It(tn ŁuguT"! Ft·ancil.zek, 
urzędnik kasy powiatowej łódzkiej, zostaje 
niniejszem przez redakcyję naszą upowa
żniony do przyjmowania prenumeraty i o
głoszeń do "Tygodnia" na miasto Łódź, 
Zgierz i powiat łódzki. 

TYDZIEN 

pstwem obaw kupców zbożowych o urodza
je tegoroczne. 

- NI" ~ebran;u akcyjonaJ"yjuszów 
towarzystwa wyrobów bawełnianych Ludwi
ka Geyjera w Łodzi zatwierdzono dywi
dendę za rok zeszły w stosunku 14% czy
li po rs. 140 od każdej akcyi. 

- Nttjwuższe nllgrQd~,. Prezes 
izby skarbowej, radca kolegijalny, Bazyli 
Kowaleńko otrzymał rangę radcy stanu. 
Kasy jer kasy powiatowej w Będzinie, radca 
kolegijalny Matuszewicz, oraz urzędnik do 
szczególnych poruczeń przy izbie skarbo
wej, asesor kolegijalny Olewiński-order 
św. Anny 3-go stop. 

- Zmiany .fJtużbowe. Inżynier 
cywilny, radca dworu Żychowicz miano
wany zostal inżynierem gubernijalnym gu
bernii piotrkowskiej, inżynier cywilny, se
kretarz kolegijalny, Józef Pomianowski
inżynierem-budowniczym p-tu będzińskiego. 

- Zmian'y W duchowieństwie. 
Mianowani zostali administratorami parafii: 
ks. Augustyn Kriszczon do Suchcicj ks. Bo
nawentura Zareba-do Kodreba. . . 

- G r/zetlI, WI.tr.fZlf,w.,k" odbiera z 
Petersburga telegram donoszący Że jest już 
rzeczą prawie pewną, iż następcą po zmar
łym Halpercie na dr. żel. Nadwiślańskiej 
zostanie p. Stefan Kossuth, dyrektor zakła
dów żyrardowskich. 

- Dewiz/,t:, znalezioną w ogrodzie 
bernardyńskim, można odebrać w Reda
kcyi. 

- li (I."I(.t pogrzebowa, powstaj ąca 
obecnie w Aleksandrowie ł~czyckiem, tak sa
mo jak istniejąca już w Zgierzu, według prze
pisów przez rząd zatwierdzonych, obowią
zana jest do wydawania jednorazow~j za
pomogi na pogrzeb rodzinie tego członka, 
który w ciągu określonego czasu wnosił po 
20 kop. miesięcznie składki i opłacił 1'90 1 
wpisowego. N a członków kasy pogrzebo
wej przyjmowane są osoby płci obojga bez 
różnicy stanu i wyznania, niemające jeszcze 
lat 50 i stale zamieszkujące w miejscu, 
gdzie znajduje się kasa. Małżonkowie wno
szą opłaty i składkę jako jedna osoba, lecz 
w razie śmierci któregokolwiek z nich, ka
sa wypłaca zopomogę dla każdego osobno. 
Zapomogę na pogrzeb wydaje kasa w na
stępującym stosunku: za 1-5 wkładów rs. 
20, za 6-10 rs. 22 kop. 50, za 11-15 rs. 
25, za 16-20 rs. 27 kop. 50, za 21-25 rs. 
30, za 26-30 rs. 33, za 31-35 rs. 36, za 
36-40 rs. 39, za 41-45 rs. 42, za 46-50 
rs. 45, za 51-55 rs. 48, za 56-60 rs. 51, 
za 61-65 rs. 54, za 66-70 rs. 57 i za 71 
-75 rs. 60. Członek, który wniósł 75 wkła
dów, uwolniony jest od dalszego wnoszenia 
składki. W razie, gdy który członek nie 
może zapłacić składki z powodu ubóstwa, 
a posiada już najmniej 41 wkładów, ma 
prawo prosić o uwolnienie go od dalszej 
opłaty. Kto nie chce być nadal członkiem 
kasy, winien zawiadomić zarząd piśmiennie, 
poezem w ciągu B tygodni kasa wydaje 
mu wszystkie wkłady bez procentu i opła
ty wpisowe. Sprawami kasy zajmuje si~ 
zarząd i ogólne zebranie członków. Kobie
ty nie mają prawa głosu i nie mogą być 
wybierane za członków zarządu. Za straty, 
jakie ponosi kasa, członkowie zarządu od
powiadają solidarnie. Szczegóły te podaje 
"Dzien. Łódz." 

- OUJ,.::ymiego '1'tlzw~ju Łodzi 
najlepszym dowodem jest ilość corocznie 
tam budujących się fabryk i domów - do
chodząca do 200. - I w roku bieżącym w 
obecnej chwili rozpoczęto tam już budowę - "W kore8ponclencyi z Rac:lOln-
80 domów mieszkalnych, a na 80 innych 81..:a do • Izraelity" czytamy w numerze 18 tego 

t l . pisma, co następuje: 
przy~o owane Są ansz agI. Radomsk, miasto powiatowe w gnbernii piotrko-

Ze U'Ni. Donoszą, że niektórzy wskiej, liczące przeszło 10,000 mieszkańców, zn
gospodarze w okolicy Łodzi dopiero w 0- mie.szka~e przewaznie przez ludność izraelską, n!e 
statnim tyo-odniu ukończyli siew 'bo" . _ posiada Jeszcze ~otychczas? rzec możu.a, prawI.e 

q . . z za Ja wcale domu modlitwy, to Jest synagogi ogólnej; 
re~o .. W .wIelu m.IeJsca~h zaorano ~rzepad~e lecz za to nie brak tu, w naj<1obitniejszem tego 
oZlmllly l rzepakI I pOSIano zboże Jare. Nl-

j 
słowa znaczeniu, fanatyzmu i wszystko, coby choć 

żej położone grunty jeszcze dotąd nie obe- o krok naprzód posunąć mogło, czy spr~wę oświ~
schły Ziemianie w okolicy narzekai!l, na t~. nas.zych wspóh:yznawców, c.zy. samtarno-reh-

• • •• J<~ glJne Ich urządzema,-nazywa SIę JUż tu Ilaślado-
trudny kredyt l tłomaczą, ze Jestto nastę- wauiem obcych (chukas-hagoj). A jakkolwiek wstrę-
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tnym jest widok wypro:wadzania ciał zmarłych na, 
wozach, któreJlli może poprzednio śmiecie, lub cie
lęta na rzeź wożono, to je(lnak i przeciwko spra
wieniu karawanu, na wzór innych miast, sprzeci
wiała się pewna wpływowa jednostka, nazywając 
to również wyż wspomnianem naśladownictwem, 
które jest jakoby przez wiarę naszą nie(lozwolone. 

Nielepiej dzieje się z projektowaną budową do
mu modlitwy, gdyż utworzyły się dwa stronnictwa: 
jedno, które jest w większości, stanowią zacofailcy, 
projektujący pozostawienie dotychczasowego, zruj
nowanego i ciasnego budynku, jako synagogi ogól
nej, a wybudowanie nowego gmachu, który, we
dług już zrobionego rysuuku i anszlagu, kosztować 
ma około 8,000 rubli, \la pomieszczenie bet - hami
draszu, czyli szkoły, w której możnaby fajki pa
lić, rozprawiać i bardzo wygodnie się przedrze
mać,-oraz drugie stronuictwo, pragnące zamienie
nia dotychczasowej synagogi na bet-hamidrasz, co 
kosztowałoby tylko przpuszczalnie 1,500 rubli, a 
wystawienie w miarę funduszów, przyzwoitej i 
obszernej synagogi ogólnej, gdzieby już samo wej
ście nakazywało szacunek i cześć dla Stwórcy. 

JW. Gubernator piotrkowski, za bytnością swo
ją w roku zeszłym w naszem mieście, po przedsta. 
wieniu mu, przez odnośną delegacyję, projektu bu
dowy domu modlitwy, również to ostatllie, a słu
szne zdanie wyjawić raczył. Nie wątpimy więc, 
że nowo wybrani obecnie członkowie gminy naszej, 
pp. Ruziewicz i Bankier, jako ludzie inteligentni, 
nie ulegną większości, i wpłyną na to, abyśmy 
nareszcie nie potrzebowali wstydzić się innych 
miast i posiedli przyzwoity dom boży, - oraz w 
duchu postępu zreformują istuiejące tu instytucyj e 
religijne. 

Wiadomości Bieżąca. 

Przesyłka korespondencyi pocztowej 
zwyczajnej i rekomendowanej pomiedzy 
Moskwą i Warszawą rozpoczęła się op~ócz 
pociągami zwyczajnemi i pocztowemi -po
ciągami kuryjerskiemi, które do Brześcia 
odchodzą z Warszawy o godzinie 8-ej m. 
30 rano, a wracają do Warszawy o 7-ej m. 
28 wieczorem. 

= Kantory pocztowo-telegraficzne okrę
gu warszawskiego stosownie do otrzymane
go świeżo rozporządzenia, b~dą przyjmo
wały posyłki z dostawą do domu, tylko po 
opłaceniu dostawy przez oddawcę: posyłki 
z. deklaracyją, że dostawę opłaci odbiorca, 
me b~dą przyjmowane. 

= Dla obłąkanych. Po otwarciu szpitala 
dla obłąkanych w Tworkach, szpital - św. 
Jana Bożego w Warszawie ma być grunto
wnie wyrestaurowany ~ podzielony na dwa 
oddziały: męzki i żeński, każdy po 100 łó
żek. Koszt robót obliczono na 50,000 rubli. 

= Odmowa. Zarząd drogi żelaznej nad
wiślańskiej nie otrzymał pozwolenia na wy
syłanie pociągów spacerowych do Gdańska. 
Natomiast kolej maryjenbursko-mławska, 
pozostająca w bezpośredniej komunikacyi 
z koleją nadwiślańską, zastosowała się do 
rozkładu jazdy tej ostatniej i poczyniła 
wszelkie możliwe ustępstwa dla ułatwienia 
wycieczki do Gdańska. Kupujący retom'
bilety od Iłowa do Gdańska, uzyskują ob
niżkę ceny jazdy o 50,%. 

= Główny zarząd stadnin rządowych po
stanowił urządzić w r. b. w Królestwie Pol
skiem dwie wystawy koni roboczych wło
ściańskich i źrebiąt rocznych, a mianowi
eie w Lublinie 17 maja i w osadzie Jano
wie, w gubernii siedleckiej d. 22-go wrze
śnia. Na wystawę przyjmowane beda ko
nie 4, 5 i B-letnie, oraz źrebięta ro'cz~e, u
rodzone w r. 1890, a stanowiące własność 
włościan, kolonistów i mieszczan, zajmują
cych się rolnictwem, oraz duchowieństwa. 
Konie przyprowadzone na wystawę winny 
być zaopatrzone w świadectwa władz gmin
nych, co do pochodzenia i własności. Ter
min dostawy koni w przededniu wystawy. 

= W Petersburgu, według informacyi 
dzienników nadnewskich, utworzoną być ma 
specyjalna komisyj a, zadaniem której bę
dzie opracowanie przepisów hygienicznych 
dla szkół niższych. 

= W Warszawie znajduje się obecnie 344 
fabryki, zatrudnia:jące 17,396 ludzi i wy
twarzające za 28,879,157 rubli rocznie. 



- Zwyżka a nie zniżka cukru o kop. 10 
na pudzie zaszła w ostatnich czasach. Tak 
twierdzi przynajmniej Gaz. Handlowa. 

Przemysł i Handel. 

<Ln Ministeryjum komunikacyi ustanowiło 
świeżo następujące terminy dla dostawy 
towarów, przewożonych drogami żelaznemi: 
A. Na dostawę towaru, przewożonego za 
frachtem zwyczajnym, przeznaczone są: 1) 
dwie doby na wysłanie towaru; 2) jedna 
doba na każde 150 wiorst całej odległości, 
którą powinien przejść towar przy prze
wożeniu wagonami w komunikacyi pośre
dniej i jedna doba na każde 120 wiorst 
przy przewożeniu pudami w komunikacyi 
bezpośredniej i przy wszelkiego rodzaju 
przewożeniu w komunikacyi miejscowej. 
Przy obliczeniu tych terminów odległość do 
25 wiorst włącznie będzie odrzucana, a wy
żej 25 wiorst uważana będzie za całkowi
tą odległość na dobę; 3) jedna godzina na 
przejście towaru z jednej drogi na drugą. 
B. Na dostawę towaru przewożonego frach
tem pośpiesznym będą: 1) jedna doba na 
wysłanie towaru; 2) jedna doba na każde 
250 wiorst całej odległości; przez którą to
w~r przejść powinien, przyczem niecałe 
WIOrst 250 uważane będą za całe. 

<Ln Bill Mac-Kinleya dokonał gwałtowne
go przewrotu w dziedzinie wielu przemy
słów. Przemysł tkacki i pokrewne z nim 
gałęzie dokładają usilnych starań aby za
stąpić produkty amerykańskie swojskiemi. 
Do rzędu niebezpiecznych współzawodni
ków drzewa kampeszowego (Campeche), 
sprowadzanego w ogromnych ilościach z 
Ameryki, zaliczyć należy barwnik sztucz
ny, który się niedawno w handlu pojawił. 
Ba.rwnik ten otrzymuje się w sposób na
Stępllją~y. ~ajpierw łączy się zdyjazotowa
ny amldosahcylosulfokwas z naphtylami
nami w kąpieli octowej, poczem otrzyma
ne w ten sposób ciało pośrednie powtórnie 
s.ię diazotuje, a następnie łączy w alka
hcznym rotworze, z sulfokwasem naftolu. 
Barwnik ten wełnę przetrawioną solami 
chromu farbuje na kolor czarny nadzwyczaj 
trwały. 

<Ln Bank handlowy w Warszawie zawia
damia, że do składów swych, przy ulicy 
Ceglanej przyjmuje do przechowania wszel
kie towary, na które w razie żądania u
dziela zaliczeń według swej ustawy. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Jeden z ziemian w X~ 33 "Gazety Radom
skiej" tak przedstawia stan większej wła
sności: "Statystyka twierdzi, że wieksza 
własność ziemska zadłuźona jest do d~óch 
trzecich, a tylko część trzecia jest własno
ścią właściciela! Ja przypuszczam, że tylko 
połowa, a i wtedy nie ma rachunku! 

Przykład wyjaśni najlepiej: Wioska o 
glebie urodzajnej, w kulturze, dobrze zago
-spodarowana, obszaru 25 włók, przedstawia 
wartość rs. 50,000. Na hypotece jej ciąży 
dług Tow. kred. w sumie rs. 15,000 i wie
rzytelności prywatne rs. 10,000 na 6%. Wa
runki umiarkowane i w stosunkach naszych 
normalne. "-

Wioska daje dochodu 5% (z wyjątkiem 
l'. z., jako r. nieurodzaju), ziemia jest dobra, 
gospodarstwo skrzętne i dochodowy inwen
tarz. Po zapłaceniu rat Tow. kred. i pro
centów 2,500 rubli, dochodu pozostaje dla 
właściciela 900 rs. Kto zna życie, a nie 
jest uprzedzony, przyzna mi, że z 900 rubli 
niepodobua trzymać kucharza, lokaja, fur
mana, panien do ubierania, gospodyń, nie
podobna przyjmować sąsiedztwa i grać w 
winta. 

Ktoś powie, że wioska jego ma obszaru 
nie 25, a 50 włók i przynosi czystego do-
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chodu rs. 1,800; lecz na utrzymanie tak 
kosztowne domu, jak powyżej wskazano, 
potrzeba co najmniej 3,000 rubli. 

M 21 

x Prawo o gorzelniach wiejskich zacznie 
obowiązywać w lipcu r. b. "Peterb. wie
domosti" słyszały, że dotychczas podanó 
już około 80 deklaracyj z zamiarem zało
żenia w majątkach ziemskich gorzelń, za
stosowanych do wymagania nowego prawa. 

li a p u s t a. 
(Notatka Ogrodnicza) 

Chcąc naprawdę utrzymać się na wiosce 
takiej, należy kueharce płacić rs. 30 i po
kojówee 22 rocznie. Pani powinna cały 
dzień zajmować się gospodarstwem i w o
grodzie, panny mogłyby same dla siebie 
wszystko uszyć i pomagać matce, nosić się 
skromnie, a właściciele obejść się bez rząd
eów, pracować i oszczędzać. Cały zbytek ... 
gazeta i książka. Hodowla żadnej z jarzyn nie jest tak 

Wiem, że na te słowa moje niejeden szeroko rozpowszechnioną, jak hodowla ka
wzruszy ramionami i powie: "czyż to mo- pusty; jednakowoż prawie wszędzie wybór 
żliwem jest tak się schłopić"? Odpowiem ziemi pod nią jest źle zastosowany. Ka
śmiało, że można zostać sobą, choćby w pustę przeważnie sadzą na sapach, mokra
chłopskiej sukmanie, a posiadać grosz 0- d~ach. i ~imnych siwiznach, które to gatun
szczędzony na. wycbowanie dzieci i bezpie- kI ziemi najmniej, lub wcale sa nieodpo
czeństwo, że cię z wioski nie wyrzucą. wiedniemi pod uprawę kapusty, przytem 

Gubi nas bardzo brak rachunkowości i zawsze, zbyt mało dając nawozu, sadzą ją 
taki wstręt do cyfr, do notowania i prowa- za gęsto. 
dzenia wydatków, że objaw ten systema- Najlepiej kapusta udaje sie na ziemi 
tyczny nieliczenia się, można nazwać cho- żytni.ej (nie mówiąc już o pszelinej) dobrze 
robą. Nic nie zapisując, nie prowadząc na zimę wynawożonej, gdy dajemy pod nią 
racyjonalnie rachunków, nie wiemy: ile więcej niż cały nawóz. 
kosztował najem, służba, utrzymanie domu, Naw0żenie "miejskiemi beczkami" jest do
nie możemy więc w następstwie zrobić pro- bre, lecz tylko zimową porą dlatego, żeby: 
jektu poprawienia gospodarstwa i przeko- 1-0). chociaż w części zmniejszyć trujące 
nać się, gdzie jest deficyt. WYZIewy, .. 2-0), nawóz prędzej rozłożyć i 

Dopiero, gdy bieda coraz bardziej doku- 3-0) zl:lln~eJszyc obawę zbyt silnego wyna
cza, wtedy zaczynają się skargi na losy i ;vo~ema.l przez to wypalenia kap~str; j~
płacz na złe czasy, bo niestety, znosić przy- zeh bOWiem p.odobnego nawozu uz-pe Slę 
kre położenie z godnością jest udziałem zbyt duż?-n.letylko ~apusta lecz l żad~n 
niewielu ludzi. I chwast SIę me urodZI, gdy zaś da SIę 

Zasłaniam ten obraz naszych stosunków go zbyt mało - kapusta będzie nędzna. 
ziemiańskich, bo jest bardzo bolesny i wiem, Na,;?z ,ten ~rzedstawia także .tę niedogo: 
że uczynią mi zarzut, że jestem bez serca! dnosc, ~e dZ.Iała. tyl~o przez Jeden rok l 

Ależ czy mają serce ci, którzy bez sumie- trzeba Slę z mm, Jeże~l ~'Vyl~wamy go ~prost 
nia zaprzepaszczają los swoich najbliższych na grunt, bardzo uml~Jęt~ll~ obchodzlC. . 
i los wierzycieli? Oprócz gatunku ZiemI l wynawożema, 

Powiecie, żeście niewinni, że w innych ~l".odzaj ~ap.usty zależy. i od posadzenia 
krajach jest kredyt tańszy, że lata nastały Jej. O~mlanr kapusty, Jak Magdeburska, 
nieszczęśliwe! Prawda, ale ja wiem rów- ~r~nśwlCka, l Cassaba, ~czesna Kasselska 
nież, że ludzie zadłużeni, lecz rachujący się l mc ':Varta Gl"aczewa, wlll~y być. sadzone 
i z charakterem, ile razy żądają kredytu, co. dWIe .stopy w szachowmcę, t. J .. wysa
zawsze go mieć mogą, bo gwarantują zwrot ~zlwszy Jeden r.z~d kapusty. co dWl~ stopy 
kapitału oszczędnością i pracą. Jedna od dl:ugleJ, w druglm rzędz~e, od-

Czy, wobec przesilenia jakie przechodzi legły~ od ~I,erwszego także. na d.WI~ sto
rolnictwo, jest możliwość ratunku? Na py_ py, 1?I~ sadzlC kapustr na V1s-a~v~s .Jedna 
tanie to daję odpowiedź kategoryczną, że dr.ugleJ, lecz. naprzecIw odlepłosCI l t. d. 
dla dużej połowy ziemiaństwa ratunek jest, Pr~y ~a~zemu .~ależy .zwraeac uwagę, by 
ale leży on w uich samych, w ich ognisku kOlzem me zaWIJać, naJd~u~szy., ,uszczknąc, 
domowem a nie zewnatrz który to korzonek powIlllen Ise prostopa-

Ci zro~paczeni roliJ.ic~, dla których dle w ziemię.i być silni~ obciśniętym. 
pomocą byłaby jeno sprzedaż wioski, lub Obsypy~ame kapusty Jest rzeczą wogó
rozkolonizowanie-już są bez ratunku, bo le zn~ą l zwykle .dobrze .st~sowną· Błędy 
banki z powodu trudnych a głównie ko- popełlllane 'pr~ez mespecYJa,lIstów, lub przez 
sztownych dowodów przy umowach, drogiej IC~ ogl'?~m~ow-samo~wancó~ mogą do
procedury, jak również małej solidarności p~owadzlC ~lelu do znlec~ęcema dla tego 
kolonistów, unicestwiają wszelkie pokusy plęknel?o .1 ~orzystnego .Jeszcze dotąd. ~a
ze strony naszej do użycia ich, jako pośre- ~odu, JakIm Jest ogrodlllct.WO. WłaŚCICIel 
dników lub przyszłych wierzycieli włościan. Jedneg? z .Wlę~szych tutejszych ogrodów 
Duża połowa ziemian może ocaleje, bo ~~pełma wlelk~ błąd, sadząc ka1?u~tę., któ

dają się widzieć oznaki, że są ' ludzie na- ~eJ tylko p~';Ien p.rocent przyjąc SIli :mo-
prawdę oszczędni i pracowici, ludzie dziel- ze.; .rozs.ada J~J bowl.em wyhodowana meu
ni, z charakterem-szkoda tylko, że jeszcze mleJętme :r lIl~pekCIe. dostała tak ~wanych 
jest ich tak mało, że to są dziesiątki, set- "czarnych t. J: ~gn.lłych k?rz~llJ, przez 
ki może, a nie tysiące! zbyt gęste .z~SIallJe l za ';I~lkI.e ~lepło. 

Rozpaczy nie ma, bo z wioski odejdzie !l0zsada. ta~leJ kapus~y przYJąc SI~ me ~o
tylko to, co liche, bez charakteru, bez sil- z:; będZIe SIę trzymac ~oką~ b~d~le P?w;e
nej woli, bez rozumu, co dawniej urągało t~ze. c~ło~e, ~ g~y słon?e Jaśmej zaSWle
ludziom pracy i inaczej myślącym niż oni! CI l. SllnI~J .zlemlę o~rzeJe, ~~pusta ta zu
Będzie tego, co prawda, spora paczka; ale pełme z~llk.me z 1?owlerzchm Jego ogrod~. 
i na ich miejsce nie zawsze przyjdzie wy- Nadmlelllam, ze oprócz wyhodowan~a 
zyskiwaez, bo ziemia ma tak wielki pociąg, bardzo ~czesnych melonów.' wybodowan~e 
że bądź inżynier, doktór, adwokat, bądź ,,:czes?~J ro~sady kapusty Je.st rzeczą naJ
przemysłowiec - pragnie posiadać ka- trudmeJszą. l. dlatego stanowIona główny 
wałek własnej roli, tembardziej, że gleba dochód umiejętnego hodowcy. . 
nasza, z wyjątkiem piasków lotnych, nie F. Cuchomskz. 

jest .j~szcz~ wy~zerp~ną i po ~dlku latach \lilA?" Poleca się Ilier'ws~(J. r'~~-
doąreJ upra~ za':Vsze da p~wI,en. procent. .. t"'ły a taili Hotel 4n-

Ze ubędZIe z. wlOs~k ludZI mowlących po giełski W m. ()=~dochowie, w bliz
francuz ku , . ludZI oboJętu.ych na: sprawy 0- kości dworca kolei żelaznej. 
gólne, kraj na tem mc me straCI, bo wszyst- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ko, co niezdolne do życia--do dalszego D-r ~.A.JKO'W"SKI 
rozwoju, musi .z~al"l;tieć, musi .~yć usuni(j- lekarz zakład. i szpit. S-o Mikołaja w Bu
t~. Umarłych JUz ~l1e. wskrzesIC,. a ocale- .ku. praktykuje przez całą porę kąpielo
me t~ch,. co ~ra?~H l oszczędZ~H, co. ro: wą. Tegoż do nabycia w księgarniach: 
zumme l z mlłosCIą odnoszą Slę do ZIemI Busko wody siarczano-słone 80 kop" 
rodzinnej, leży tylko w nich samych!" " (Raj. j' Fr . .lI1t 4002) , '(6-2) 



• 

Xl! 21 

lieytacyje W obrębie gubernii. 

- dnia 20 czerwca (2 lipca) w sądzie zjazdo
wym w Piotrkowie ua sprzedaż 3 mórg ziemi na 
terytoryjum m. Piotrkowa od sumy 200 rs. 

- 14 (26) maja w urzędzie gubernijalnym piotr
kowskim na konserwacyję w ciągu 1891 r. traktu I-go 
rzędu częstochowsko-wieluńskiego w <lbrębie p-tu 
częstochowskiego od sumy 5764 rs. 11 kop. 

"W"ypadlrl -w-- gubernil. W pierw
szej połowie kwietnia było pożarów 15. W tej 
liczbie: z podpalenia 6, z niedbałego utrzymywania 
kominów 5, nieostrożności 1, z przyczyn niewiado
mych 3. Straty wynoszą 10,151 rs. Wypadków 
n~gł?~ śmierci było 6; znaleziono 2 trupy; dzie
elOboJstw było 2; samobójstw 4' poranień 3' gra-
bieży 2; kradzieży 10. ' , 

TARGI NA ZBOŻE. 
Łódź, dnia 20 maja 1891 r. 

Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 200 kor
cy po rs. 8.50-8.70, żyta 300 korcy po rs. 6.70-
6.80, owsa 1200 korcy po rs. 3.20-3.35, a na Sta
rym Rynku: pszenicy 250 korcy po rs. 8.60-8.80, 
żyta 200 korcy po rs. 6.70-7 i jęczmienia 150 

o G Ł 
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korcy po rs. 1i-6.10. Ceny siana i Błomy nie ule
gły żadnej zmianie. 

----iłil6'iIE .,..IIIł---

Sosnowice, d. 20 maja 1891 r. 
~yto na (natychmiastową dostawę dobry zbyt) 

polskie kop. 1021/,-105'/,; ruskie k. 102 1/,-105'/,. 
Pszenica (dobre gat. poszuk.) biała k. 1261/~-
133; ŻÓłta kop. 1241/~-1291/i; czerwona k. 1211/,-
1261/~. O-w--ies (słabiej) na paszę kop. 80 

861/,. J~czDlień. (poszukiwany) dla browaru 
k 931/,; średni k. 82; na paszę k. 781/i . Groch 
wiktoryj a kop. 96-99; warzewny kop. 781/~-853/,; 
na paszę kop. 75 1/,. Bób koń.ski (bez obrotn) 
Gryka (silniej) wyborowa kop. 98; średnia k. 
96. Kukurydza (trudny zbyt) nowa k. 79 1/,. 

SieID.i.e lniane (poszukiwane) wyborowe kop. 
1501/~; średnie k. 140; zwyczajne kop. 133. Pl.·o
so (dobre gatnnki poszukiwane) kop. 681/,-85 J/ ,. 

Makuchy konopiane (bez obrotu). Maku
chy rzepakowe (silniej) kop. 68-76 3/ ,. Ma
kuchy lniane (silnie) kop. 92 8/,-96. SieID.i.e 
kon.opiane (bez obrotu). Rzepak (bez 
obrotu). Ot;r~by pszenne grube (luzem) kop. 62. 
Otr~by przenne miałkie (luzem) k. 601/~; śre
dnie kop.-OtrQby tytnie (luzem) kop. 68. 

Kurs za 100 rub. M • .239. 75. 
A. Oppenheim. 

Ruch pociągów 
dr. żel. na stacyi Piotrków na sezon letni 1891 r. 

a) w kierunkv od I lVarszau'y do Gra-
g. m. 

nicy: 
N~ 1 Knr~jersl;j {prZYCh. 12 41 } po pół-

(2 klasy) odchod 12 47 nocy. 
M6 Posplf'szny {PI·7.YCh. 9 62 } przed po 

(3 I:lasy) odchod. 10 - łudniem . 

~~ 7 Osobl)wy erZYCh. 4 1 } po polu-
(3 klasy) odcbod. 4 11 doiu. 

b) w kierunku od Gm-
nicy do JVarszawy: 

N~ 2 Knryjerski erZYCh. 2 4!l } po pół-
(2 klasy) 0(\( hod. 2 49 nocy. 

]i 6 Pospie~zny {prZyeh. 5 5\1 } po połu-

\3 klasy) odchlJd. 6 11 doiu. 
M 8 Osobowy {prZYCh. 1 43 } po polu-

(3 klasy) otlcl lod. 1 53 dniu. 
c) Pociąg mięjscowy 

(3 klasy) 
Ni 12 Wychodzi z Pilltr· 

kow:o 6 - rano. 
}f.ł 11 Przychodzi '" War-

szawy 10 30 wieczorem. 
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. I Nau~zyciele OSZCZęd:~:;ń i P::s~!!u~~~~~~Wldla gos- @Q~)QQ\~Q~o,Q~I)'~I)~QQQQOłOQ~ 
!a~~ye~~!!!"~~=:Z~~i~~Za~~~:ni ~~;!r:~~~!~j::;:h ~~r~U~hS:i~z~~ri~~ fi FABRYKA D. & J. POLAKIEWICZ O 

~:~~~~;':::tiz~iaozw::;;o~~~~;;d~~~~ ~:~t~r~i~~: ~o~~~~::l~~s~~:%l:n~, g~~:l) OOQ NAJLEPSZE~N"W"I EASRSKzLAE"W"JIEA N E GILZY ~8~, 
lewska 33. m. 4 od 2-ej do 4-ej po po- szek zielony, wysyła fabryka konserw \....1 :Ft 
łudniu, w Warszawie. (3-1) .Kornelin", pod Radomiem, S. Perko-

wskiego, za TS. 3 franko, do wszyst- ~ '" = B U S K O = kich stacyi dr. ż. i pocztowych. ~ " H Y G I E N I C Z N E " ~ 
Obecnie w braku świeżych a zdrowych O NAGRODZONE na ostatniej -vvysta-w--ie ~ 

D-r G-rabovvl"iki jarzyn, zastępuje JULlENNE: g -w-- "W"arsza"W"ie i -w-- Paryżu.. Q 
LE KARZ O włoszczyzna z 14-tu gatunków wybo- Q Do nabycia w pierwszorzędnych dystrybucyj ach w O 

. . ZDR JOWY. rowy ch warzyw, na spoBób francuzki, p' k' A T '1' J R ó ~...i 
(R. l Fr. J1!l4246) (4-1) do rosołu, zup i ryb, której funt kosz- O lOtr owre U • aml ma, . og dskiego, W. Zale- '" 

~.X.X.X.X.X.X.~ ::';~!;~~i:::!;~~~~~;:;:~~:: ~ 
~ F O R T E P , A N • nemi me~alami fabryka kouser.w owo- KOBIET ,\ ~ .. cowych l warzywnych .Kornehn" pod ..tl. 
~ d - - Radomiem St. Perkowskiego. Przyj- w średnim wieku polka mogaca roz-
~ W' o ~~aJ~cIa.. W mnje zamówienia detaliczne i wysyła mówić się po ni'emieck~ poszukuJ'e 
• ladomosc w RedakcyJ. ~ f· k . • . , ' 3-1 • , ran o,.. , miejSCa na Wyjazd do Wod, do dozoru 
~.1II[.1II[.1II[.~.~.1II[.~ .Produkt smaczny,. hyglenlczny I eko- dzieci lub opiekowaniem się chorą 0-

nomlczny! (3-2) sobą. Wiadomość w domu Kasparego 

85 JAGNIĄT ~~"""łI."""""""'" na 3-ciem piętrze. (3-2) 

Bt~czniowych jest do sprr.o:eda- ~'- SKUD W~GLI ~~ Poleenją wszelkie DRUKI dla 
nIa w dobrach ŁQczno prd Su- łI! , BANKU WŁOŚCIAŃSKIEGO 
lejo~eDl. 14-1) WŁODLIMIERlA ~APIN~KlEGO rJ i ohy:teli ziemMk. ~ ., ~ 
.--........... , •• ~ (Róg alei Aleksalłdryjskiej). ~ ~ ~ ~ 'li ~ ~ 
• Dla Młynarza-Rolnika ł ~ O e n '!I : ~ ~~ ~ t§ ~ ; ~ ~ 
• Osada Mlynarsli ~ ~ Korzec węg-li grnbyclJ lub ko- O ~ A ~ ........ ..; ~. ~ '5 !I!h~~~~~~~~~~~~~!i" 
• 200 ;mórg ~rze~trzell~, z , stkowyclJ z odstawą w .~~~ .... ~ g'~ e i ~ 
• młynamI wodnymI wlatra]qem,. sl<rzyoiach zamkoi~tyeh5 i 10.cio " ""j o"!:=: ~ ~ ~,, " I 

• obszerny~ st.a,;em rybnym, la- • ~ korcowych . • • • . • kop. 75 ~ ~ g g, ~ ~ .----:2 ;§ OZ 2 a: ! 
• sem, chmlellllk~em, torfem, do- • , Korzec węgli grubych z od- :lo < ~ 1~ = lIF"-4I 1l -'" ~ L&.I ~ 
• chod~~ z .trzemy, łąk .~tt-., w. stawą w mniejAzej ilości w cc ~ ~ c:r: ~ ~ li :. .. J pob~lzu mIasta guberlllJalnego ., ~ KOS1.3Ch . . • • • • . kop. 80 ~ .... - ~ p.. ~ J " ~ t= ~ 
• 

Kabs~~, do .sprzedania .. Wi~-. Pud koksu (bez odstawy) KOp. 30 en:ł N~ e 1l § ;:..... .... L&J -: _ 
domo~c w.Ka:hsz,u, PrzedmIeścIe. Korzec wt;gli drzewnych (z od- ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ -:ł S~a';lszynskle :N~ 490, u właści- • ~ stawą)........ rs. 1. ~ W I=l :i:: ~ o ,~ ~....I ~ '" 
cleh domu.- R. IFr. 4455) (3-1) l ' /-o f! ~ - :.I ....I .~ ::s • • Jwnga. Obstalnnki przyj- ·.M...9P~Z.Iil.. ! ~ - ~ '" a .. 
• ____ ..... ". 't:mn.ie się w ikladzie. Odst,aW3:Jl1o. H3ANNIW9 MQOVS lllP r~' "" L&J ~';;? t I . • . 1-'-1 -< o.. ",- aJ,':'.tO..ci ;;l 

P ye ]olIas,owa. (13-7) I}J()UQ łłf""~IOd • -J :.: -;;;.e o ce-o c:I o ..,. -

DZIJiwwcy .-..--... .-. ;:::::::::-~ ~ ~ ~ !& Hi! ~! 
lub zarzadzajaCB[O Wynajem Pojazdów O Dla ta l h' ł b' h O ::; ~ ~;;-~ ~! 

z dobremi rekomendacyjami dla dwóch Włodzimierza Sapińskie[o O sz acyc I os a Ionyc O ~ ~ L&.I 9 ~.~;' '5 e;: 
folwarków. Bliższa wiadomość(3u A

3

)- Dom W -g-o wpArrlo~tlll&p"GcOzlt~n.boW8kiegO 8~tODOWY EK~TRAKTO ~ ~ ~~-~--; -=-N-dwo~ata Przysięgłego, Bernarda Biren- ~. ~~ ~ 1-'-1 . - - --~-
cwelga, w Łodzi zamieszkałego. - Karety Powozy Bryk K . O r~~:: <;ą .. ~ *' ~~ E ..... ~ 
'i:"""'---=---....... """""..;;.",,,,,,;,,,~, ' , I, onte. O i KARMELKI ON ~ Ci::: ~ ;; ~ : ~ ~ ~ 

d .. ,~~,?:!:~e~Pi". Chłopcy ~Ha8!ta t. 75-paczta U5 ~ g;~U Hi; !! 
tl.u. Tamże przyjmują się futra na potrzebni są do cukierni K. O LELIWA O ~":j ~~ ~ g ~ ~ ~; 
prz6chow" nie letnie. (4-4) Szymańskiego w Piotrkowie. ofabryki 1 w W~r- O ~: ~ ~~ ~ł::; ~ ~ 
~::;:::=====:_:_=_:--=--=-=-::_:=-= (6-2) szawIe ~ o'" - O --.... ~ c:( ~';;? '" 

k 
Ch~op!~~~n~~u~~~~~d~i~jstwie, "~ EWŚ N I C Z ą WkK ~ H ~O Sprzedaż w Aptekach 000 ~ ~ >-.... Z i: ~I~j 

raWlectWle, szewctwie i ślusarstwie, I arszawlan ę . ~ .!! Ił ... il .!."" 

~~~j ;!:I?zd:;~j~~iU~~~s;~~!~Ia~· 'SkOr~~~~ zalec~' Dystylarnia parowa MAR- O I .Skł~dach Aptecznych. O ~ ~.o - ~ ] ~ ~~ 
wsk~ 33. m. 4 od 2-ej do 4-ej po po- KUSA BRAUN w Piotrkowie. tR . 1 F. M 91 51) (0-30 ,0 ~ § ." '" 
łUdmu, w Warszawie. (3-1) (62-40) .00001000000. 
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I 

FABRYKA TYTONI I PAPIEROSÓW 
DoID.u Handlo-vvego 

W. J. ASMOLOW • 
l 

łl 
w Rostowie n/D. 

Mallly bonor zn wiadomić Sz. Puhliczność i pp. H:lndlujących, że ze względn na powszechni ... uznaną wyższoSć t:Lk 7.waneg-o mieszane
go tytoniu ,,(putanoj kroszki)"-wypuściliśmy nowe gatunki tytoni n w ceni{' rs. 2 kop_ 20,-r~. 2 kop. 40,-rs. 3, n. 3.60, rs. 4-

i 
i rB. 5 za funt, we wszystkich żądanych pakunkach, pod (\góluą nazwą .Odbornoj sor-tiro-vvki" w pude lkach ](wadratowych od· 
miennych od dawniejszych, 7. nowemi etykietami.-Tytonie te odznaczają się jednostajnością smaku w całej zawart<lści, co trudnem jest do 
osiągnięcia przy tak zwanycl! wlókuislych, posiadających zwykle tylko pierwszą warst.wę dhl!l'okra.ian'l,. 

Mamy lladzieję, że sz. Publiczność i pr. Handlujaey odróżnią pnymint.y no-vvo'VVYPuszezonyeh -tytoni i we VI'łasnym 
interesie raczą żądać tytoni naszej fabryki pod nazwą: .O-tbornoj sor-ti ro-vvki" , które nadesłaliśmy do wszystkich znaczniejszycb 
składów tabacznych w Piotrkowie i na prowincvi. 

~ (Raj. i Fr. M 3424) (3-3) "VV. J. ASlll.oło"V'V i S-ka. 

\OOOOCO():O:O:(~,~):O:C~.I:I.""~""-.,..alwl:l~Q:l~OC~~Q:r,,,,O~~wl:l~Q:l~Q:O("""''''I,",~~''''''''~~'''#'~~~~ 

LETNIE JIIESZKANIA 
KOBIETA 
. W średnim wieku 

w Tworzy jankach pod Koluszkami obznajomiona dokładnie z gospodar, 
ob.ok Lisowic, . po zniź?uej et'>- stwem, kuchnią, szyciem i prasowaniem 
nIe, w całoŚCI lub do podzlał.l. Tamże ze świadectwami osób znanych poszu
przyjmuje się lIJ.łodzieź szkol- kuje jakieO'okolwiekbadź zajecia w 
na na -vvakaeyj e, z całkowi- mieście lub" na wsL WiadomośĆ: ulica 
tern utrzymaniem. (3-1) Moskiewska w domu Kasparego, 3-cie 

Ó 
piętro. (3-3) 

DOKT R Do sprzedania lub wydzierżawienia 

MICHAŁ KAUFMANN majątek Łęki 
ordynuje jak w latach zeszłycb, jako w pow. łaskim w dobrej glebie położo
lekarz zdrojowy w Marjellbt,dzie. ny. Rozległość wynosi 16 włók (w 
(Vill>4. Lissa). W odpowiednich wy- tern 76 mor. łąk, nieużytków żadnycb), 
padkacb, mianowicie przy atonii ki~'l.ek, budynki murowane_ Blizszych informa
Ilenrasthenii i otyłoś~i, ł~czy Icuracyię cyj udzielą: Bronisław Pawłowski w 
zdrojową z mięsieniem (Massage), ktÓre Mniszkach przez Łęczycę, dr. Zygmunt 
sam wykonyw:ł. Zawadzki w Zduńskiej Woli, Adam 

(Raj. i l"r. ~ 3'274) (6-4) Stanisławski w Będzinie: (3-3) 

••••••••••••••••••••••• 
: Kapsułki Guyot ~ 
: CAPSULES GUYOT • 

okrągłe wielkości pigułki, łatwe do połykania i bez zapachu. Pod 
• cienką powłoką zawierają naj czystszą norwegską smołę pierwszo- • 
• rzędnego gatunku. • 

Przywóz do Rosyi i sprzedaż smołowych kapsułek Guyota upoważniona. 

Każdy flakon zawiera 60 kapsulek Guyota. 
• Poprzednio kapsulki te były czarne z nieprzyjemnym zapachem, 

raz zaś są białe i mają wygląd cukierka. 

• . Na każdej kapsułce wyciśnięty podpis GUYOT. 
Smoła zawarta w kapsulce łatwo się trawi przez najsłabsze żołądki. 

UWł\gft. Dzieci i osoby, 
kt6reby uie mogły prze~ 
łykać tych pigulek, mogą, 
korzystać 

Wymagać na et y .. 
kiecie znajdującego 
się tu podpisu w 3~ch 
kolorach. 

Z Pasty Regnauld We wszystkich 

~ 
Pftste Reguftuld Aptekach. 

d k . lIurtowa RprZI\-
• pro u owaneJ dftżif .. hl'ykaeyj .. 

w Paryżu, w Paryżu 
• przy ulicy J a o o b 19 przy ulioy Jacob 19. 

••••••••••••••••••••••• (Raj. i Fr. Kg 3300) (6-3' 

J····-+~~~i(;"li~i .. ,,~~t:iE:,r;j\·~ .. ·6 ... 

~ UZNANE RRZEZ PAPYZK4 AKADEMIJĘLEKARSK4 
) 

jaliO UUjOd .JH. łWiCdUiejszy środeli żelazisty. 
PlJ:,.U:YĘ$ J)E V ALLET 

bOZ.WOLÓNE 00 PRZ.YWOZO I SPRŻEÓAZY W CAh:gJ ROSY!. 
Oryginalne pigułki Vallet'a nie są posrebrzane. 

Są białe z podpisem na każdej Vallet. 

Wymagać na etykiecie flakonu podpisu: p 
Fabr)'kucJ'ja w ParyżlI, 1)I'zy ul • .Jaeob 19. 

VTe v;rszystkich. .A.ptekach.. 
• yy+y •• +.~.y.YyY.y+ •••••• Y ••••• ......... ~";ri ... F~:""~ .. ·"3302) (5 3) 

WODY MINERALNE 
tegorocznego czerpania, wprost ze źródła otrzymane, 

poleca po ce~ach przystępnych 

Skład Apteczny J. Zarskiego w Piotrkowie. 
-.o..I,...._.,. ___ r-.. ....... ~_ ..... _"..~"'II ....... ~_ ..... _"..~"'""-I"._.,_ ...... r-..1 

T. Strakacz i Syn 
w Warszawie Miodowa :Wg 13 w Pałacu Arcybiskupim. Specy
jalna od roku 1835 istniejąca fabryka i magazyn wszelkich ma
teryi, ubiorów i przedmiotów kościelnych, oraz nowo otworzona 
fabryka galonów, taśm kościelnych i towarów szmuklerskich 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Parafij a
nom swoje wyroby, po cenach umiarkowanych. 

Chorągwie krzyżowe i proporce po zamówieniu wykony-
wamy w możliwie krótkim czasie. (6-4) 

UbllpneCleln& @d i'1dll -
przyjmuje Ajent Towarzystwa "Jakor" 

"VV. ZALESKI 
~ Pio-trko"VVie. (6-3) 

•·•·•·•·•·•·•· ••• ·x·.·.·.·.· •.• . ~ . 
• rr\1~m'e) ~I~I ~"~\!'1j"llll (3-2) • 
~ ~~~"~=~~_I"~~!J~ :. 
ft 'W"yrób gilz z ,,'W"atą Ha-vvanna", wpro- ft 
~ wadzony przez nas, skłonił różnych fabrykantów do na ślad 0- • 
ft -~~~~~~ • 
~ Zwracamy zatem uwagę Sz. Publiczności, iżby raczyła ~ 

ft baczyć głównie na firmę: W. Muśnicki i S-ka, ft 

~ gdyż jedynie za dobroć naszych gilz z prawdziwą Watą Hawanna ~ 

•

.... ręczyć możemy. • .... 
"W". JH::uśnieki i S-ka 

Składy Cygar i Gilz 
~ w Warszawie. ~ 
ft (R. i F. ~ 4064) Erywańska ~ 3. Marszałkowska 138. ft • • ••••••••••••••••••••••••••••••• 
..+.++.+++.++++++++++++ 

Do apteki W. ~Łapińskiego (3-2) 

(dawniej Kłickiego) 
nadeszły następujące 

WODY MINERALNE 
naturalne tegorocznego czerpania: Szeza-vvniekie, Krynicka,. 
I-vvoniez, Sel-terskie, ElIJ.skie, Egerskie, Gorzkie,. 
Karlsbadzkie, Marienbadzkie, Hilińska - Ober
sal-tzbrun, Salva-tor, Levico, Rousegno, Giesshiib-. 
leI'. Wody rzadziej nzywane na żądanie w kilka dni sprowadzić mogę . 

~++++++++++ ••• +++++ •• +. 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzań".ki. 

l(08BOJleHO I.1,eHaypolO. 
W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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o której musisz oddać w redakcyi swój ar-
tykuł, 

Telegrafowałem już do sekretarza, że będzie 
gotów na dziesiątą. Mamy więo dwie godziny czasu, 

- Obiecałem ei powódz w tej robocie, Masz 
lU papier i rióro, pisz, podyktuję ci. 

- Dyktuj -rzekł d?ienniklnz, biorąo z uśmie
"hem piól'o do ręki,-pamiętuj tylko, że Lerude nie 
chile, by wiedziano o jego schronieniu w Garches. 

XIV. 

Wiosenna noc. 

W owej epoce nie istniała jeszoze dro~a wysy
pana różowym zwirem, a łąoząoa w jedną ozarowną 
dzielnicę Saint-Cloud, U-urches, Louvenciennes i Marly

le-Roy. Cała okolica rozoiągająca się oa prawo od 
Wersału Viroflay i Ville-d'Avray była wtedy zaei-
8znem ustroniem, do którego zrzadka tylko zagll)duli 
malurze, chcąoy y.djąó pejzaż, lub paryżanie stęsknie
ni za ciszą i spOKojem. Dllltego to właśnie Lerude 
obrał iobie Garches za miejsoe zamieszkania, 

. \\'iellzorem szczególniej rozkollzował się ciszą i 
spokojem. Czy to wiosną w ogrodzie, ozy zimą w 
pracowni swojej, zapalał fajeczkę i z rozkoszlł po· 

wtarzał: 

- JIlk tu dobrze! .. jak rozkosznie! .. Zdawałoby 
się, że człowiek jest gdzieś na końou światal 

'llZJll!q~azJ 9JjG.I łeus 
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- Otwórz, powtal'zam; 
zamknąć za odjeżdżająoym 
Służący ot worzyt. 

- A tera? idź prędko. 

udasz, że zapomniałeś 

furmanem. 

Chłopak skierowllł się ku willi, a L!lrcher szedł 
za nim o jakie trzydzieści . krokó", Zobaczył też, juk 

Lerude, czerwony i zaperzony ze złośoi, wypytywał 

służąoego i krzyozał, giestyklllując wymownie. Bez 
wuhaniu przystąpił wtedy do rzeźbiarza. 

Jakto!., więo otworzyłeś panu? 
- Nie .. , nie, .. wyjąknął przestrasźony słutąoy. 

- Zastałem drzwi uchylone - wtrąoił Laroher, 
kłllniając się uprzejmie- i pozwoliłem sobio wejść, 

- Niema mnie", domul-zawołał rozwśoieozo
ny Lerude. 

- Dobrze się zllozynal-pomyślał dziennikarz. 

- Pozwól pan-ciągnął jednak odważnie - że 

mu się przedstawię, Jestem Lareher, dziennikarz, 

Wiadomość ta wyezerpała do reszty oierpli wośó 
Leruda, 

- Jakto?-2awołał.- Jesteś pan dziennikarzem 
i ośmielasz się przyjść do mnie?,. Czekaj pan, Lar
~ber? .. słyszałem to nazwisko... Jesteś pan zdaje się 
krytykiem? .. Pisujesz pan o moich rzeźballh • 

- Po to jedynie, I>y móuz je chwalić, jak na 
to zasłu~ują, 

- A ja panu zabraniam wtl'ącać się do WOle. 

- Mam nadzieję jednak, że pozwolisz mi pan 
epełnić swój obowiązek, 

Sieroty, 24 
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- Czy obowiązkiem pana jest nachodzić ludzi 
mimo ich woli? 

I mrucząc gniewnie, wszedł do pracowni. Lal'
cher podążył za nim. Lucia i Amelka stały tam obie 
przyoknie; ,słyszały one rozmowę rzeźbiarza z dzien
nikarzem i były świadkiem uprzejmego rrzyjęcil&, ja
kiego doznał ten ostatni, Lal'cher poznał odrazu pier
wowzorv dziewcząt wyrzeźbionych przez Leruda. Cie
kawe ich wejrrenia zmieszały go. 

- Czegóż pan chcesz ode mnit:? 
Larcher, uspokoi wszy się trochę, wziął krzesło_ 

- Daruje pan - rzekł - ale jestem cokolwiek 
zmęczo~y. Mie@zka pan tak daleko od stacyi, 

- A któż panu powiedział, gdzie ja mieszkam?' 
- Wszyscy, Spytałem o to między innymi przy-

jaciela pańsl<iel!0' pann Genouille. 
Teraz z kolei zmieszał się Lerude. Odkryt(lo 

' więc jego ustronie! 
- Jakit pan mil1ł do mnie pilny interes? Trze

ba było zużądać widzenia się ze mną przy ulicy Nollet, 
- Daruje pan, ule artykuł mój musi się ukazaĆ' 

jutro rano, 
Jaki artykuł? 
Artykuł o panu, Naczelny nasz redaktor po

lecił mi wystarać się u pana o inierview, 
U mnie? .. O interview? .. 

Tym razem Lerude poskoczył ku dziennikarzo
wi, jakby 5t0 chciał udusió, 

- Ale ja panu tego zakazujęl 
LBrcher zniósł spokojnie wybuch, 

W olno panu zabronić mi wszystkiego, co si~ 
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- Bałem się zostawić cię w niepokoju - aią

/!:uąl dalej Larcher - dlatego pl'Zysłałem oi depeszę, 
sam zaś prowadziłem dalej, tu już, \v Paryżu, woja 
poszuki wania. 

- Czegóż ty jeszoze więcej choialeli? 
- Chciałem się dowiedzieć, kim jeRt młode d:de-

wczę, mieszkające z Lerudem. 
- Ależ tu niema żadnej wątpli wości; Jest to 

Luciu Solene, to fakt, 
- Dla ciebie mo~e, dla mnie było to tylko 

przypuszczenie, które wymugało potwierdzenia dowo
dów; a poniewa7. UI'zędowe mieszkanie Leruda jest w 
Paryżu, tu też tylko mogłem tl'alić nu ślad adopta
cyi, Millłem przeczucie, że się n:e wylę, teraz jestem 
tego pewien. Chodziło o sprawdzenie, czy jest córką 
Leruda, czy te~ tylko przez nief!o zaadoptowaną, 

Nie byłbym nigdy pomyślał o tych szczogó-
łach, 

Ale ja myślałem O w8zystkiem. 
I cóżeś się dowieuział?-spytał z niepokojem 

Maksym. 
- Dowiedziałem się, że córka Leruda, panDa 

Lucylla Lerude, jest tylko przybraną córką rzeźbiarza, 
...... I mllsz na to dowody? 

Widziałem kopiję aktu, 

- I jakież nazwisko zapisltno w akcie? 
- Lucyna, urodzona z niewiadomych rodzioów. 
Maksym zamyślił się i naBtała chwila milczenia, 
- Spełniłem więc pierwszą część mojego posłan-

nictwa, a teraz może zechcesz mi wytłomaczyć, na 
czem polega dl'uga? 
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